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II " PRENUMERAT! 

Zgromadienia kupieckie. 
(Notatki z życia m1·asteczck). 

Mamy wiele instytucyj, któro przynieść 
mogą pożytek, lecz niestet.y, nie umiemy, 
ozy też nie chcemy z nich korzyataó. 

Do liczby takich, bardzo doniostych in
stytucyj, należ~ zgromadzenia ku o'ieekie. 

Prawo o z~rotnadzeni&cb kupieckich wy
danem zostało d 11 stycznia UH7 r. (Dz. 
pr. t. l V str. 15\:1); zgromadzeń zaś ta
kich w całej naszej )!ubernii istllieje dw~: 
w Piotrkowie i Częstocbowie. TI'zecle 
zgl'omadzenie, \V Łodzi, z powouów nam 
niewiauomych, od r.1875 istnie;; przestało. 
Władza gubemijalna obecnie, w okólni

ku JW.Gubernatol"a z d. 11 (~i3) sierpniu 
1888 r. M 941 i lzdy :Skal·bow<.:j 'Z d. 25 
października (6 listo p.) z. 1'. M 13830 od. 
niol:!it, eię do miast powiato\vych, poleca~ 
jąc utworzenie w nich zgroJllad~eń kupie
ckich. 

Nie wątpimy, że pożyteczna inicvjatywu 
władzy znajdzie posłuch WŚI'ód kupców; 
my ze swej strony postal'amy się, w możli
wie jasny sposób, wykazać korzyści, jakie 
z zawiązywania zgromadzeń kUfJieckich 
można i należy osiągnąć. 

W z:!sauzie, hundei jest \volny; wszyst
kim, którzy odpowiednie podatKi opłacają, 
dozwolony bez obowiązku zapisywania tlię 
do zgromadzeń kupieckich. 

Kupcem jednakże, t. j. korzystającym z 
pewnej sumy praw osobistych, stanowi ku
pieckiemu służących, jest ten tylko, kto do 
zg1'omadzenia kupieckiego został przyjęty. 

.Podług Art. 5 Najw. Uk. z d 2d !Uaja 
186~ l'. zaprowadzającego u nas ustawę o 
opłatach z d. 9 lutego 1865 r., "przy wej
"ściu uo zgromadzeń kupieckiell I w ciągu 
"należenia do takowych, mują być Pl'ze
"strzegane istniejące w tej mierze przepi~ 
"sy, z koniecznym wUl'Unkiem brania 00 rok 
"świadectwa I lub II·ej gildyj". 

Te przepisy mieszczą się w wyżej zacy
towanem postanowieniu Namiestnika z r. 
1817 - i są następująco. Chcąey zostać 
kupcem winien złożyć świadectwo kondUity 
i odbytej dwuletniej stużby w charakterzc 
8ubjekta, a nadto udowodnić, że posiada 
6000 złp. (900 rs.) majątku. Ci, którzy 
praktyki "czeladniczej" nie odbyli - winni 
dowieść, że handel swój prowadzió będą 
przez owbę, która, pmkty:kę w chara~tel'ze 
8ubjekta odbyła. Obecme, etosOWIlIe do 
wyżej przytoczonego Art. 5 pr. z 1868, 
wymaganym jest jeszcze dowód opłacone
go Świadectwa l lub 11 gildyj. 

Po przejrzeniu dowodów urząd starszych 
-stanowi o przyjęciu w poczet kupców, 
a prezydent miasta wydaje odpowiednie 
świadectwo. 

Starsi zgromadzenia kupców, prowadzą 

-------------------------

I oddzielną. k~ię!!ę, w której pnstu~owi.eni!l 
znoieujl); księgę tę i nadal prowadzIć wmm, 
Illbowiem w istniejących przepisach, żadna 
nie zaszta zmiana i. aby do zj!l'omadzenia 
kupców naleteć - tr.z,e?a powyższym \~a
runkom zadość uczymc l przez postanoWie
nie starszych do zg-romadzenia byc przy
jętym, - wyj~tek przewidziany jest w Art. 
53 pr. z r. 1817. . 

Przyjęty do zgr~ma~z.ema ku'pCó~ ?p~a: 
ca do skrzynki kupieckIej w G:l\sle mleJdkleJ 
obecnie rs. 15. 

Otóż "w każdem mieście gdzie się znaj
duje 10 lub więeej kupców, ci sktadać bę
dą zgl·omadzenie."Z,!I·omadzenie co trzy lata 
zwoływane przez prezydenta miasta,wybiera 
,<tarszego i podst:łrszego; ci wI'az z dodanym 
im uuędnikiem magistratu, jako komisarzem, 
stano\vią. urząd stlLI·szych. 

Obowiązki tych w/asnie stal'szych, ii} 

bardzo, bardzo doniosŁe. Należy do nich: 
1) ułożenie listy kupców. , 
2) dopelm'anie przepżsów. wzglę~~m uozmow; 

ozeladzi i kupców i, co naJ ważmel sze 
~) pt'zest1'zegame porządku i dobrej wiary 

w kupiectwie. 
Co do 2. Przedewsv-ystkiem stal'si utrzy

mują i utrzymywać nadal po\~i~ni księgę 
uczniów oraz ksi~~ę czeladmkow (pl·.zy 
wpisaniu ucznia pobie.ra si.ę rs. l ~op. 5~). 
Oni to są naturalnymi opIekunami uczma, 
starnją się o umieszczeni~ ucz?ió.w i .cz~. 
ladników u kupców, zlltwIerdz3Pł I zapIsują 
do uczniowskiej księO'i umowy zawal·te 
między opiekunami u.~ZIIiólV a, k~pcami, 
stanow ią o przedłużemu lub skrocenlU ucz
niowskiej I))'aktyki (uiltanowinnej pl'zez 
pra wo na lat 4). egzaminu.Ją :~czniów chcą
cych się wyzwolić na cze1admków, wyzwa; 
lają i wydają świadectwa (za optatą I'S: .~ 
kop. 60). ClI naj ważniejsze-oni załatwtają 
spory międ~y czeladnikami, uoznia~i, II 'p1'yn
eypałami l tylko spor'y. prz~z. m?h 'IlZezal~
twione, należą do (It'ogl włusclwej sądoweJ. 
(AI·t. 58). . . , 

Punkt tl'zeci - jeszcze wużmeJ8zo nadaje 
starszym pmwll. Oni to nad hon?re~ i 
Ilzcią etanu kupieckiego czuwać WIDDl, a 
art. 5~ naszego pl'awa pozw!~la i!ll' w r.&e
czach policyi kllpie()twa, "lVm09k1IH~'e cZY.
nić pl·ezydentowi".-Każd_~ czyn Dl~UC~Cl
"y, każdy t'zwindel,. \~ch,odZl w ~akr~~ Ich JU
rystlykcyi; pmwo 11ll0yJatywJ' łest 1m przy. 
znane ilekroc idzie () ulepszeDla d"tyCZ.,co 
stallll ich, lub ich intercsó\v. 

Fundusze zO'l'omadzenill sktaU!Lją się z 
wyiej wysl:czególniooych optat. i Obl':llltLlle 
byó mogą na potrzeby kupiect.wa. - J~k 
rozległą jest władza starszY\lh,)tlkO .dl'.W?d 
niech posłuży, że w l'iotl'k.nwle, .dzlękl IlU 

(specyjalnie startlzemu, p. ZaleskIemu) za
łożon~ zostuła ~zkota hanul"wo · ulu\l.tleLnl, 
nu którą w roku Z~t!złyUl wyuatkow.!uo rtl. 
333 kop. 80. .. . . .. 

Swoją drogą - ~~tn~eJącc po dZIS <łzle.n 
urzętly starszych, me Wielką odznaczał,. SHJ 
żywotności:!. Nie widzieliśmy czynów, któ-

" II 

z. l ~~~eO:~~~7I~·WiOrsł ~ 
petitu iub -za jego miejsce, 

za 2-6 rAzOwe po kop ..... ZIl 
wiersz. I 

za 7-10 razowe po kop. :J T./l 'I 
w'icrsz. 

Reklamy po 10 k. , ., w. neti!", 
Cena o!?'łosz -J rl z&gr:micznyeh po 

ID kop. od wiersza. 

II II 

reby ujawniały wpływ starsl:ych na ogół 
kupiectwa, uiesłyazeliśmy . o szerszej ioh 
działalno.~ci w stosunkach między prynoypa
łami a uczniami i subiektami, ani o ini
cyjl:ltywie 'IV rzeozaoh dobro handlu i prze
mysłu mającyoh na celno Życzymy, aby 
odtąd w całej pełni korzystali z pl'Zystugu
jących im praw!.. 

Na zakończenie dodajemy, że w Piotrko
wie z!!romadzenie kupców liozy 43 człon
ków (1 pl'awoaławny, 9 katolików, 3a staro
zakonnych), że w skI-zynce znajduje się 1650 
rs. go to wizną, że nl\/lze zgromad ~enie po
siada prawo własności gl'untu, dającego 
160 I·... 75 k. rocznego dochodu, że n!ł 
wspal'oi!\ udzieliło \V roku zeszłym rll. 18. 

J. S. 

W kwestyi k.łiąg handlowych 

w j~:yku pols/6:im. 

(Odpowitldź panu H. R.) 

Podzięko \vać przedewszystkiem muszę Sza
nownemu Panu, żeś zwrócił uwa~ę na ko
responuencyj~ moją z Ło~zi w N! 4 "T'y~ 
O'odnia" pomieszczoną. Plsatem z ł:,odzl l 

; Łodzi SZlLllowny pan zaś przyznaje, że 
domów' clll·ześcijańsko.polskieh Łódź wcale 
nie posiada; na firmy w:ięc nioistuiejl}ce, n.16 
moO'tem wkładac obowl;~zku Wpl'oWlldzentllo 
języka polskiego do kantorów i fabryk w 
Łodzi. Zresztą, wyba~zy Szanowny Pan, 
że nie mogę się z nim vr jednym punkcie 
z:!odzić: nie uważam, żeby obowiązek po
.;; yższy ciążył bardziej fil'my .chrześcijań
sko-p"lskie, nit żydowsko-polskie; uważam, 
że obowiązki są I·ó"nd. 

Zarówno wypowiedziane przezemnie zda
nie że czae chyba, aby żydzi "zastanowili 
aie 'na tem, co to jest człowiek i jakie 
s"łiego obowiązki etc.", jak i catt. moja 
kOl'eBpondencyja, nie jełt admonicyją " 
znaczeniu nagany - jełt tylko wskazów~ą. 
Nie chcemy nawet przypuszczać, że ów Ję
zyk niemiecki króluje w fabrY,kllch. ~I·~JO.
wych z winy, skzdkiem ~łeJ ·wo.le wła~c)(nel.l; 
wolimy wierzyć, żo dZIeJe s\(~ to Jedyme 
skutkiem rutyny, kt()rej "dl'azu pokonać nie 
można było. Powtar.tamy więc naszą wska
zówkę, a Szanownego Pana pl'osimy, aby 
wpływem swoim zel.lhcial JJoPI,zeć nU!.:Ize u
siłowauia. 

JellzcZ13 jedno: nie pojmujemy, dlaczego 
Pan bl'onió nie cbce żydów polskich; my 
byśJI'y ich bronili, gdyby ich. krzywdzono. 
Nie wierny. czy kOI·espondencyJ!l. nasza do
szt.~ do ",iadoJUości Łodzian; "Dziennik 
Łódzki" nie z\V!'ócił na nią U\vagi. Wdzię
czni bysmy byli Sztmownemu PlI.nu, ~dyby 
w tej miel'ze puinformowac nus raczy t. -
Dll kwestyi tej wrócimy jeszcze z \lza~em. 

Szkoda, że Szanowny Pan nie vry~ienia 
fil'm chl'ześcijuńsko - polskich, hotduHllyeh 
niemczyznie. 



Wiadomości Bieżące. 

Na ~ebranf'U rady Zarzlłdzlljąo~j 
Tow. Dobr., z\v?łanej nazajut.rz po odby
tych w zeszłą nH::dziel~ wyboraoh, delega
oyje do rozmaitych czynności na nowo u· 
kO.ID:pletowane i zorganizowane zostały. Na 
mlCJsce zustępcy prezyuującego p. Bodu
szyń8kiego! który zrzekł si~ zupcłnie uuzia
lu ~ ra.dzle (wraz z pp. :Fili pski m i.' ę
drzeJewlczem), obrano p. Strzyżow!lkiego. 

Komitet do U1·zą.dzania za ba w nn 
dochód miejscowego Tow. Dob"oczynztOści 
ma ZMzCZyt podać do wiadomości osób 
interesowanych, że ostatni wieczór tańcZb
jący w bieżącem karnawale na cel powyżcj 
wskazany ma się odbyć IV sobotę" dnia 18 
lutego (2 marca), w sulach p. Skibińskiego. 
Począ.tek zabawy o godzinie 9 ·ej, wejście 
na wieczór dla panÓw 2 r8. dla pań 1 rB. 

- Dwa jarm(Jrki. W końcu listo
p~da r. z. donosiliśmy o podjętych stal'a
mach, . w celu uzyskania od władzy po. 
zwolema na przedłużenie J wóch jarmarków 
w oaszem mieście: - majowego po Ś,tym 
Stanisławie i listopadowego p'o S.ym Mal'
ClDle, każuego na 4 dni.-Obecnie do.via
dujemy się, że władze wyższe zgodziły się 
na żądane przedłużenie; ale na dwa dni 
tylko. 

- Nowy chór amatol'ski. - W Nie
dzielę d. 17 b. m. pierwszy l'az dał się 
s1yszc6 nowy c1...6r amatorski w kościele DO

dominikańskim. Organizatorem cbóm j'est 
p. Antoni Jastrzębo\Vski, a przewodniczą
cym i kiel'Ownikiem p. Józef Ziółkowski. 
Cał.ość .c~óru, pl'zy dość dobrych głosach 
plcl obOJga, wywa1'ła na słuchających mi. 
łe wraż~Ilie, tem bardziej, że nie spo<lzie
,vano sIę, aby w tak krótkim czasie, 
świeże siły mogły się tak przyO'otować' 

'd . d "', Wl ocznem Jest, że obra \lhęć i praca 
wiele dokazać mogą. W szystkiru też amato
rom i amatorkom chóru ślemy ~ol'ące sto
wa zachęty i życzenie dalszej enerO'icznej 

•. '". . o pracy w pOClJCIWle plIujętej myśli. 
- (J~y nie marny .,'acyi, gdy os

karżamy piotl'kowian o bez włauuo3ć i nie
moc śmiertelną--niellhaj za nas odpowiedzą. 
stowarzyszenia spożywcze IV Dąbrowie i 
Brzezinacb, ich rozwój coraz większy i co
raz wyższe dywidendy! W numerach Tygo. 
dnia" 6 i dzisiejszym, znajdzie ciytelnilc 
cyfrowe dane pod tym względem. W obu 
tyoh miejs<lowości'ach, przystępowano do za' 
łożenia sklepńw spożywczych z pewnem 
powątpiewaniem w rezultat szlachetnych 
usiłowań pojedyńczych jednostek; rzeczy' 
wistość jednak dowiodła bezzasadności tych 
powątpiewań.-MilOo to, U nas podobne sto
warzyszenie, bez względu na udzielone już 
pozwolenie władzy, zawią.zać się nie mogło: 
liozba chętnych uczestników tak m:1łą się 
QkllZała, że wkłady niektórych jednostek 
trzeba było zwrócić i całej sprawie dać za 
wygrane! .. 

.Istot~ie, my tylko potrafimy grać w 
winta l bIlard; \? antraktach zaś, pomiędzy 
jednem a dl'Ugiern, poziewać i skal'żyć się 
na nuuy ... "okropne nudy w tym Piotrko
wie!" Jestesmy tak zapl'acowaui od 10 z 
rana do 4 po połuuniu, ale t'ł tak zapra
oowani, ;:e potem chcillłvbv się tylko ba
wić ... Gdzież tam!.. nawet Ji to nie.-tylko 
wyciągn~ó się w knajpie na krześle, rę0e i 
nogi zalozye jedna na dru~t~ i Pl·awić dow· 
cipy, drwie ze wszystkiego i w~zyt!tkich, ku 
rozweseleuiu samyllh siebie. Bylibyśmy nie
sprawiedliwi, guybyśmy pomawiali o podo
bny sposób życia wszystkiah. Nie, oskarża
my t u tyl1;.o tych, którzy mają. naj więcej 
czasu, wykształceniem powinni spoteczeu. 
stwu przouować-a tymczasem demoralizu
iił je sW'em sceptyllyzmem, {ll'zeżylliem mo· 
rainem i fizycznem, lenist.wem i obojętnoś
cią na wszystko, co niedotyczy ich wlasne
go ja! Darujllie, ale słowa te piszemy kl'lvir} 
serca i radzibyśmy gorąco módz je kiedy. 
kolwiek odwołać. 

TYDZIEN 

lfowy napad pod BJ·zezłna. w takim razie pomodlić się w domu lub 
mi. Korespondent nasz pisze: O C70dzinie p6jść do sąsiedniej par"fii? 
l-ej w nocy z 15 11a 16 b. m. właś~icielJo- -~zia~alno.ct naszego ducho
sady młynarakiej Ruai:ma, o 2 wiorsty (Id wienstwa na polu umoralnienia ludu 
~iasta odległej" Janki~l Hamel, zbudzony wiejskiego nigdy Dle pomij'my milczenicm' 
slinem 8zozekaUlem psow, wyszedł z miesz- d' I k . . d z tego powo u notuJemy, co następuje: 
~ma, l ? awszy si~ za stodołę, spostrzegł W parafii Pal'zno (za Bełehatowem) miej-

kll~u stoJlłoych ludZI. Narobiwszy hatasu, ~eo~y proboszcz ks. A. Kruczkowski 1'0-
chola.ł Slę ~ofną~, leoz ztoczyńcy napadli ~rałił. :al.;:. da}ece wpłynąć U!l .8wych parafio 
na m~go, z ama ł mu kolkiem l'ękę i poka- Jan, lZ CI metylko że obecme kompletnie 
leczyh gtowę-tak, że napadniętemu ·zaO'I·a· wyrzekli się wódki, ale ntluto brzydzą się 
ża niebezpieczeństwo. Kiedy na k;zyk 'k . tymI, ·torzy w tym nałogu jeszaze pozo-
t~n. pob~dzita . się służba i ktoś z pośróu stali. Obok pij:\ństwa mieli oni w wysokim 
Ulej chCIał WYJŚĆ 7. budynku, jeden ze zło· stopniu zakol'zen ioną W sobie skŁonność do 
~zyńCÓ\V strzeli! do niego z rewolweru, kradzieży, któl'ej objawy i obecnie jeszcze 
ecz Ra sZczęścIe chybił. są dosyć częste. Ma więc ów szanowny 

Na og?l.ny. hałas p:zeb~dzonycb, złoczyń- proboszcz jesz( ze jeden orzech do zgryzie
cy oddalili Się; pomImo Jedu:lk natychmia- nill, ale i z tym, jest nadzieja, z czasern 
stowego przybyoi:, naczelnika straży ziem- sobit:! porauzi. 
skiej, który uual się za śladem złoczyńców Z (J~ę.łtoclłoW~I. Pouobno na 
i ~I:opił ich. do wsi Niesułków o półtl)rej I·estaur:.lcyję klasztoru X X Paulinólv, wraz 
mlIt o~ległeJ, ztoczyń.cy zdołali się nkryć i ze znajdującym się przy ni m kościołem, 
zbrodma . ZnOIYU, me, została wykl·ytą. .j wyasygnowaną została I!!\ roku bieiąoy 
Sprawcami ~apallow, J~k ?trzyulUje ogół, ze. !lka~bu o?powiednia SUI"?; na wydat ki, 
8~ tak zwam ,!po~ytowl -I dokąd władze kto re, .Jak WJadomo, wynosIć mają 8886 1'8. 

UJ~ p,o~tanowl,ą Ich. wy~iedlenia lub przy- 86 kop. 
najmnJeJ przeSIedlenIa, llIKt nie jest /lew· - Z Łodzi. Ma tu być odrestauro
nym, tu w naszej okolicy, nietylko m'ienia walły ratusz mi ejscowy. K03zt tych robót 
lecz i życia. Pomięuzy złoczyńcami była 1 ma wynosić, stosownie do zawal·tego kon
ko~ieta •. Więksi "":łaś,ci~iele ziems~y zaopa- traktu z entt'eprenerem, I·S. 19985. 03ta
h'uJlł ~lę w bron l. milu sl'ouki odporu, teczny tel'lllin do wykonania tych robót 
lecz pOjedynczy osadmcy pozostawieni są na wyznaczony na dzień 13 sim'pnia l'. b.
łasce zbójców. Powstał tu także projekt zakupna placu 

_ ~~owarzyszf!nie. ~pozywcze pod cmentarz żydowskI. 
"NadZieJa" w Dąbrowle GornHlzej nade~ła· - Z Pabijanic. Ogół baptystów 
lo nam swój za trzeci okres istnienia bi- tute)s:oych, ~kł~daj ąCJ ~ię nż z 23 osób płci 
lans, z któl'ego się przekonywamy, że stan obOJga, n091 Się z prOjektem założenia w 
ogólny kasy rept'ezentuje suma 1'3. 49 074 domu pod M 258 stułego domu mouli t wy, 
kop. 99. Kapitał obl'otowy, stallowiąa; na do. którego mają. UCl:.ęszczać 4 razy tygo
początku okresu sprli wozdawczego sumę 1'8. dDlowo. 
13,869 kop. 16, doszedŁ w końcu teO'(lŻ -- A.wal~se. Kasy'iel'zy kas powiato
okres~ ~o c~fry rs. 24,434 ~op. 78 1/

2
, 'Od wych: częstoctlOwskiej Zmigrouzki, rawskiej 

przeC1ęCloWe) sum! tego kapItału rs. 19,682 Szewłodziński, i laskiej Olszewski, nodnie
kop. 3;), otrzY';llano I.lzysteg~ zyaku 1'8. 3,477 sieni .~ostali za wysługI} lat do I·ang'i I'aday 
kop. ~7, ktore przypadają. do podziału koleO'IJalneO'o' - buchalter izoy skal'b()wej 
mię~zy stowarzY:8zo11y:cb jako dYWidend!l'-1 Dog~n ~o ~'a'ngi radcy dworUj-buchalterzy 

f::)_t?warzysze~1 w Clą~U roku zeszłego za. kus pO\Vlatowyllh radomskowskiej DzielIlia
kupIh w sklepie towarow za ogólną. sumę I nowicz, i częstochowskiej Komornicki do 
rs. 52,950. kop. :';8, wyk~zanv zatem w rangi asesora kolegijalnego; - a kasy jer 
spra~ozdaUlu rab~t, wyn~sl 6,5~% od po- I kasy gubernijalnej RU5zkowski do rangi 
cZyDlonych zaku pow. -Ogolny oo1'ót w u-I ratlcy honol'owflgo; -referent rządu C7uber
biegłym roku srralVo~i}alVczym, JosięO'lł:}ł nijalucO'o Kndowsld do ranO'i radcy'"hono-
sUl~y rs. 114,773 ko!). 10. W dniu 7 ~Ly .. rowe).!";' o 

c~Ula 1888 roku uyto członków 231, w - Nominacyje. Referent izby skar
C1:}gu roku przybyło lOI-razem więc było bowcj Piotl' Cękalski zanoruinowany został 
332; a 7.~ ubY,ło 14, IJO~ostało \V;ę~ z dniem buch~lterel? kasy powiatowej łódzkiej; po-
6 styc~Ula 1889 r~ku 318 czł.onkow. m~cUlk zas buchaltel'a WlIctaw Kiedrzyń-

Ogolne zebrame wsz~stklch st~)lval·zy. ski, referentem izby skarbowej. 
szonycb, celem wystuchamfi sZllzegotollC~O - Nagroda b. sekretuI'z łtlskie C70 ma
sl'rawozd~nia i zat wier.dzenia rachunków gistratu Lud wilc ,'V l'oczyń8 ki nagl'~dzony 
z~ : 'ok ub~egty,. or~z, prOJ ekt.u eyltu na I'?k zostaŁ or.derem. S ·~o W}'odzimierza 4-ej 
I.Hezący, Jak rOWOlez uokonam!l wyboJ."()\v klasy za ~5-letm", llleskazltelną służbę. 
cztonkólv zarząc1~ i komisyi r~lvizyjnej na - Wikaryjusz pal'afii ŚIV. KI'zyża 
na~tępn~ ~~d~ncYJę, odbywa SIę wtaśnie IV w Ło<lzi Ks. Pawct Nowacki, przeniesiony 
dnlU dZISiejSzym. zostaŁ na takąż posadę do parafii Wiskitki. 

_ Dobr~e ~robi "Gazeta Świątecz- - . Drogt], łą.czą.ca miast,> Brzeziny ze 
na" jeżeli za pośl'ednictwem swych abo. stacYH Iwangrouzko-Dąbrowsk:iej (h'ogi że
nentów z parafii Drużbickiej (II. ma ich tam laznej "Koluszki" zostanie zabrukowaną. na 
kilim), udzidi momlnej nauki niektórym, koszt I"zeczone!{o miasta. \Vydatek m~ ten 
a mOże nawet i wszystkim włościanom przy- cel pocltug' an!-łzlagu wyniesie ra. 2,1:l79 k. 93. 
bywającym w dnio świąteczne do Drużbie, - Plac "ujejski, na którym ma być 
niby to na. nabożeństwo, a wŁaściwie na urządzony ogródek dla dzieci ochrony 
pij;ń~two i rozpustę; 'bowiem onabożeń'l "At/eli" ocenionym zostaŁ na I·S. 523 k. 50. 
stwie. zwłaszczll podczas obecnYllh dni - ZWJ'acam~1 uwagę rodzicólf' i 
lUl'ożnych, nalvet i mOI.,y być tu nie może I wychowawców, na al·tykulik "ZJI'owia" po
z u wagi, i2 kośuiół tamtejszy spaliŁ się je- I ~a_ny. !)l'zy końcu d.zisiejszych willdomo
szcze w r. 18)6 i na jego gruzach stara./ SC1 blezących, (lod rLIl.ll'yką "Zprasy,71 
niem miejscowego proboszcza, pOlltawiono - Listy na tutejszej st'lcyi pocztolvej, niedor~. 
zaled wie coś IV rodzaju kapliczki aby tym czone z powodu nie?dllal~zienia adresantów; z wago-

, nu pocztowC'go ~1'& 26 14 ,1 G C k' 'J k' t>posobem uniknaó I)rzerwy w obr"ędach I " J I uo, or zyc lęgo 1 a -o-, " , '. ha Juttu; z Warszawy- do Stallleława Skalskieao 
rehglJny~h!. zam.m zosttlUle w!budow~uy i <10 Sz. Gąbińskiego, do Wojcipcha Szumskiego, "d~ 
nowy koselOt. ktorego Il.nF!zlag llledtugo JUż ~~b:o~zego, do H. Lejby, do 1. Goldglasa., do Gl!:' 
zostanie zatwi9rdzony. Kapliczka ta zbita blUslnego, do Herszka Ratmana i do M. Wartskie
jest z desek tak zwanych szalówel.: więc też g~i z Łodzi do Z.ilbermana, do L ,Li.b~rta, do H. 

• . " . ... ' .' ' .' ; G~ltmanai z HrU.bl<lSzowa do SzymauskleJj z Rado-
n!!. wylot H WIatr pr,.ewlewa, D1kt te~ na. od· · fila do L. Berlllekiego' z Wisbad.tlnu do M. S. So 
pI'a.wianem nabożeńatwit:l długo tu nie wy- \ bodofa; z pocLtowego 'wagonu ~ 25 do J. Bra.m9a~ 
trwa. To też znaczna Cl\ęść pobożnych zgro- z Pe!ersLllrga. do Goldbergaj z wagonu poeztowego 
madziwtlzy eifJ na nabożeństwo zamiast do l li! 2a do Sz. Zllberglas~j z Kłodawy do Ra.koczego; 

.' .' ' . . . z Tomaszowa do OnczaJa; z pocztowych wa.aonów 
kOSClola ldzle do karczmy. Czyż me lePlej do Szlamowieza i Salamoua. Landau, z r"walli-



lika do Markiewicza, z Radomska do Stanisła· 
wy Kowalskiej; z Konina do Moszka. Arona; z 
Warszawy do Zilberka: z Góry Kalwaryi do Herszka 
H'Jffela; z Konina do Józefa Lipskiego; z pocztowych 
wagonów do A. JAkóbowicza i do L. Rozenberga. 
-Listy nieodesiane z róioych przyczyn: do Oberpro. 
koratora warszawskiej izby sądowej \11 Warszawie, 
do Antouiego Klimkiewicza w Ot;ialoszycach, do 
K. Dąbrowskiego w Sulcjowie, do Antoniego Rosiń· 
ski ego w Łodzi, do A. Czumakowej w Drogobużu, 
do Błażeja 'fryndy w Radomiu i jeden list otwarty 
bez adresu. 

= Z ._rasy. Pi~kneg() i l.e wszech miar zasłu~ 
gującego na poparcie kwartalnika ~ Wisla~ wyszetlł 
poczyt za p<tździeruik, listopad i gr.ldzień i zawiera: 
"Ludzie i kwiaty nali Niemnem~ p. Orz~szkol'Vą,
"Nazwy giE\ograficzne~ przez Nadmorskiego,-~§.zOJl· 
ka. w Kornicy" p. M. Jallezuka.,-~O szlachcie dro
bnej" p. Rupertow~,-"Pclskie podanie ludowe, spo .. 
krewnione z legeud/! o św. Grzegorzp, p. Byatronia, 
"Polska Schneewittchen" przez tegoż, - .Nieco ze sta
tystyk i", przez A. S., - .Prawne zwyczaje ludowe" 
przez W. Siarkowskiego, -»Dwie pieśni litew8kie o 
Chodkiewiczu",-.Zdobycile naukowe etnogcafów a· 
merykańskich" pr:.ez L. Krzywicl.dego.-"Podanie o 
Madeju" przez J. Karlowicza,-.Swięta Bożcgo Na· 
rodzenia w RadIowie" p. Z. Glogel'a,-.Brzoza Grzy. 
żyń8kan pl'~ez Kałowicza, - "Góral Tdtrzański" -
oraz .Odrzwia i otoki okien" p. Garsona, - "Poszu
kiwa ni a, biblijografia, krytyka i wiadomości bieżącen . 

- "Zdrowie' czasopismo poświ~cone hygienie a 
odznaczające się prawdziwie staranną i umiejętną 
redakcyją, oprócz wielu poważniejszych a zupełnitl 
przsstępnie traktowanych artykułów, w kwniee za 
stJczeń r. b. pomieszcza następująey niezmiernie 
ważny dla rodziców i wychowawców memoryjał Dra 
Ciarka o przeciążeniu umysłowem: 1) Nie należy roz
poczynać nauki, przed dojścitlrn dziecka do lat sze. 
ściu wieku, wyjąwszy metod~ poglądową. 2) Metoda 
poglądowa wraz z nauk~ ezytania i p;sania wyłącz· 
n ie trwać winna do dziewieciu lat wieku. 3) do 12 
lat wykłady ogl'ani~z IIi ~ię maj'ł na czytauiu, pi· 
san ip, początkach arytmetyki i geografii. 4) do 15 
lat historyj a, arytmetyka i grama.tyka. Q) Od tego 
czasu dziewczętom wykładane być mają nauki doty
czące obowiązków rodzinnych i domowych. kobiety, 
a dJa chłopców nauka IV kierunku tego lub owego 
zawodu. 6) Wieczorami studja mogą odbywa.ć tyl
ko uczniowie roający najmniej 16 lat wieku. 7) 
Zajęcia. szlcolne u uClllli, nie mających dziewięciu 
lat wieku trwać mogą tylko tl'1y godziny, przed 
dojśCiem dwuuastu lat trwać mogą aaj wyżej cztery 
godziny, przed dojściem piętnastu lat Ilzei!ć godzin. 
8) Po piętnastu latach życia, aauka przerywana być 
winna pracą m~cba.niczną (U uczni obojga płci). 

- ~Ateneum" w artykule wstępnym p. t .• Wyko. 
lejenin opisuje ludzi, którzy wychowawszy się w 
pewoej sferze niemożebnych już wyobrażeń i zwy· 
czajów, do uowych warunków życia nagiąć się nie 
umiej~ i nie chcą. Wstręt do pracy, życie nad stan, 
bezm)"ś}ność o jutro, cechują te osobniki, rekrutujl!!ce 
się ze wszystkich klaM społecznych. Tacy należą 
raczej do przeszłości uiż do terażniejslIości_ 

- uBibliJoteka warszawska" robi uwagę, że prze3i1"uie 
w gospodarstWie wi~jskiem nie sprawia tak nagłych 
skotkó'w jilk przemysłowe; przebieg jego jest powol
ny, daje czas !6oryjentować się i pomyśleć o środo 
kach zarad'jzych. Jakoż przesilenie to trwa już 
lata, a pociągnięło ze sobą i pociąga dotąd ruinę 
tylko tych, którzy i przedtem gonili już ostatkiem. 

- ,Przegląd Tygodniowy" rozpoczął drukować sze· 
reg ciekawych list.Ów z Łodzi p. Wiśniewskiego p.t. 
"Łódź i Łodzianie", W pierwszym liście zapoznaje 
nas kOl'espon<lcnt z zaludnieniem Łodzi i charakte
ryzuje tamecznych niemców dawniej osiadlych i no. 
wych, pl'osa.k6w, czechów i niemców czeskich, lud. 
ność rdzennie miejscową i miejscowych izraelitó~v, 
wreszcie żydów ruskich i t. p. Cieka.wych odsyłamy 
po szczegóły do źródła. 

- Prawda" rozpoczęła drukować szereg bardzo 
ciekawych i pouczających artykułów pod ogólnym 
tytułem: "Złudzenia demokratyczne". Ro~dzi~ł II 
zawiera" Widoki ekonomiczne oddzielnych grup ludowych". 
Autorem rzeczonych artykułów jest p. Krzywicki. 

Korespondencyj e "Ty[odnia." 
Z Tomaszowa. 

Pewien zastój w h~ndll1. - Jego prączyuy. - Po· 
żary. - Życie towarzyskie i karnawał.-Ba l "ko· 

lejarski." 
Już od kilku tygodni pI'zemysł i ruch 

handlowy w nasze m mieście, znajduje się w 
zastoju. Sądząc z lat poprzednich, spodziewa. 
liśmy się i w tym roku, że obstulunkom ma
tel'yjałów sukiennych, przeważnie na jat·
marki do Cesarstwa odchodząllyuh, wydo
łać nie będziemy w stanie; lecz nadzieja 
owa zawiodła prodze. Wpt'awdzie, ma
teryjały zimowe już w paździemiku ro
ku zesztego zostały wszystkie wyczerpane, 
tak, że w listopadzie, nie w każdej fabry
ce można było ich dostać. Kupuy pI'zyjez
dni z cesarstwa jeden przed drugim stara
li iię czempr12dzej zabierać wszy~tko, 110 
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gotowe, a nawet zdarzato si~ często, że Bartek, bej, Bartek! 
na większe obstalunki czekali po kilka t y- Jczdem, prosę łasIci pana. 
godni i podwyżka kilkunastu kopiejek na Buty wyczyszczone? 
łokciu nie robib im żadnej różnicy. Ztąd A ino. 
to na oblicznch fabrykantó,,. i kupców, Wudy do! mycia niech Kudelczak du-
przez czas pewien malowały się wielka ra· chem zajeżdża! 
dość i zadowolenie. - Słuch'lm, pros" łl&ski pana. 

Wszystkie prawie hurtowne zakupy to· W niespełna pół godziny byłem "wyfra-
wal'ów odby\uły się na weksle i zobowią- czony", "wyrękawiczony" i w myśli ukła
zania rejentalne, co dla obu stron wyda- dając komplimenty do panien, pędzitem 
wało się dosyć korzystneoo; albowiem ku- raźną czwórką do miłych Brzezin ,na wie
piec rad byt, że za weksel zabrał towar, a czór do państwa Kapuścińskich. 
fabrykant, że za townl' zabrał weksel-sto- Kukułka moja widać teraz jak i zwykle. 
wem wexle były tu na porządku dziennym. źle kukllła, bo kiedy całowałem pulchniutką 

l cóż się w końcu I)kazało? Kredyt jest I'ączkę g03podyni domu, zegar wydzwonił 
dobry, lecz wtenczas, kiedy dłużnik jest jedenastą. Młodzież tańczyła walca, starsi 
uczciwy; ale po większej części, jak wia- pracowali nad kombinacyją wistu i prefe
domo, wszelkie kredy ta są ni{!bezpieczne ranea, a ja spostrzegłszy samotnie siedząc, 
dla pp. wierzycieli; powstały też z tego po- panią profesorową, Wszczllłem rozmowę. 
wodu różne bankructwa, któl'e Sil wielką - Pani si~ nudzi? 
klęsk~ w przemyśle i handlu. - 0, nie, mój drogi panie. Ale dobrz e, 

Obecny zaetój w handlu tute.iszym jest wtaś· że paua widzę, bo chciałabym z nim poroz
nie skutkiem nieakuratnej wyptaty weksli ~aw iać o ostatniej korespondencyi z Brze
wydanych przez kupców za maieryjały zi- zm. 
mowe. NiektóI'zy już og/,)sili b'mkru- - Jestem na rozkazy i z góry proszę o 
ctwa; inni ZE!Ś Dle wyplalli wszy należności przebaczenie, jeśli zawiniłem. 
za matery.jały zimowe, chllieliby znowu na -- l jeszcze jak. Pan publicznie ośmie-
weksle zabrać towal'y letnie, co im się lasz się dawać nauki naszym paniom. 
wszelako nie udaje. _ Trudno, szanowna pani, tt-udno! prze-

Tak więc letnie towary leżą sobie w fa· mawiałem do matek", bo społeczeństwo po
brykach spokojnie, oczekuji!c nabywców; trzebuję kapłanów i kapłanek domowego 
nie wiem je,lnak ozy ta chwila sz"zęśli wa ogniska, a zły przykład nie może dobrego 
prędt>:o nadejdzie, bo kupcy za gotówkę wydać owucu! Nie no wina, że niektóre 
bl'Uć, a f<tbrykanci na kt-edyt dawać już mamy raczą. się likierkiem; nie nowina, że 
prawie przestali. Wogóle od nowego zasiadah do zielonych stolików i jako ob
roku fabrykantom tutejszym nie wiedzie darzone żywszym tewperawp.ntem zapomi. 
się jakoś. l tak: - Jetlen z njoh, skutkiem nają. się i gorączkują; nie nowina, że czer
jak wyżej powiedziałem nieakuratnej wy· niil ludzi godnych szucunku, z zadziwiającą 
płaty zmuszony był ogłosić bankructwo; lekkomyślnością. i śmiałością, że mszczą się 
dl'ugi i trzeci został duknięty klęską pożu- i poruszają niebo i piekło, gdy kto zdema
rów, jakie nas często z nieostrożności i skuje h~h obłudę, ograniczenie, braJe taktu 
podpalania nawiedzają. Po ostatnim pożal'ze i •.• uczciwości nieraz. 
fabryki pana Herbata zostało przeszło trzy· _ Zapewne, są takie; ale czyż wypada 
stu robotników bez zajęcia; poniewat zaś karcić pteć piękną! 
pożar, jak: chodzą pogłoski, miał. wynikną.ć _ Piękność pięknością, a upadek moral
jakoby z przyczyny podpalema - ZEł- ności upadki em! Zacne małionki, 
"z~dzono więc śledz.twG w tym wzgię· llbate matki, szanujące się gospodynie, wszę· 
dZle przez pp. urzę~nlkó\~ z Towa"zys;wa' dzie i zawsze będę stawiał na piedestale; 
Ubezpieczeń i sędZIego sledczego powiatu ale osóbki przeciwnych zasad będę piętno
brzezińskiego. ° skutku nie omieszkl\m wat, bo zły przykład, jak zaraza, przanik:
wam donieść. nie do ognisk domowych, a wtedy na nic 

Kończą<l o handlu i przomyśle, pozwolę nawoływania. 
sobie zamknąć niniejszy list wiado\Vością _ Ależ one, łaskawy panie, nie popra
krótką o życiu towul'zyskiem i karnawale. wią się; wasz głos to głos wołającego na pu-
Bawią się i swywolą, ale... uie u nas; szczy. 

przepędzają radośnie karnawał ... ale ci tyl- _ Przypuśćmy ... 
ko, których łą<lzy większa solidal'ność i Miły głos gosposi zapraszającej do stołu, 
SI} mniej oddaleni od większego świata. My przerwał naszą rozmowę. Przy stole usia
zUś, tu w Tomaszowie, :Il braku towarzy. dłem przy panu Prawdzickim i znów 
stwa, zapomnielismy już nawet... mówić. zgadaliśmy się o literaturze. 

Czy uwierzysz mi, łaskawy czytelniku, _ Panie dzieju, wie pan co! Palnąłeś 
że tu u nas, do tej pory nie było jeszcze pan kO['espondeneyj ę i poskutkowała ... 
żadnego zebl'ania, że karnawał zdaje się "Larika". panie dzieju, jeden już kupit az 
nam wielkim postem? pięć czy sześć egzemplarzy. 

Jedni tłomaczl} się brakiem funduszów Mój sąsiad z lewej strony, pzm Maciule-
drudzy śniegiem j zawieh, inni nieumie- wicz, słysząc, że rozmawiamy o "Larik:u", 
jętnością. tańca i brakiem tematów do roz· z godnością senatora odezwał się. 
mowy I Za to plotki i intl'yżki w gronie _ Tak, literatura u nas nie najgorzej 
płci obojga są w pI'a\vdziwym rozkwitlie, stoi. Coś tam pisałeś pan o " Dzienniku 
a nawet pewna wykwalifikowana damulka dla wszystkich" więc posłuchaj moiej staty
mogłaby śmiało założyć tu szkołę plot- styki: "Przegląd Katolicki" jako organ du
karską! ch"wieństwa ma aż trzech amatorów; Pastor 

Po wielkich i długich namysłach odbył !lzyta "Głosy ewangelickie", "Gazetę war
się w Ostl'OWCU b!\l składkowy, bal tak szaw3ką" i kilka pism w języku niemie
zwany kolejarski (I) na którym znajdowało ukim. Nasi tl,zym:.lją "Biesiadę", "Gazetę 
s;ę osób ró.i:nych sfer i narodowości, prze- polsk:t, " Wszechświat", "Kuryjel' warszaw
szło 50. Składka wynosiła po 2 I·S. ski" "Dziennik dla wszystkich", dwa pisma 

Bal ten Jlietyle zyskat rozgłosu przez to w języku fnncuzkim, "Misyje katolickie" ••• 
że był urządzony w karczelllDem mieszka-
niu, ile dlatego, że zabaw~ zakoń"zono PC)' - Dzieci e-kulupa, czytują "Gazetę le
jedynkicm na kułaki. I niechże kto zaprzeczy, k:.lrt!lq", KUI'yi el' codzienny". "Kuryjer 
.. wal'dza wilki", _Tygodnik ilustl'owany", nie-

że Ellę bawić Dle umiemy. " k 
Sygnał kolejowy. mieckie lekał'skie broszury i "Kraj." Apte a 

otl'zymuje "Wiek"" . "Przegląd tygodniowy", 
Z .Brzezińsldego. " Wszechświat", ,,swiat" "Wi:ldomości far

Na wesolem wieczorku, kilka poważniejszych rozmów. maceutyczue, jukieś pismo po czesku i 
Sp()jrzałem n~~ zegar z kukułką, który rusku i "Tydzień piotl·kowski". Orzę-

od jakiegos ozasu .źle wykukiwał godziny, dniey wezYt!tkich tlekastel'yj czytają dosyć 
i zlapatcrn się za gło\vę. Bióuma, a j ~ je. dużo 11 Tygodnia piotl·kows." "Pl·awdy" 
SZ\lze nie ubrany! egzem. i), "Tygodnika illustrowan." 3, 



4: 

"BieaiadyT! l, T!SłowaT! 2, "Dziennika db 
wszystkichT! 4, "SwiataT! 1, T!Nowoje wre
mia" 1, Niwę" 1, .. Kuryj era warszawskie-
1!0" 5, "Kuryjerl\ codziennego" 2 T! Bluszozu " 
4, "Ty~odnik romanSów i powielioi" 1, "He
ralda" 1, T! \Vieku" 2 i t. d. Na razie, 
vauie dzieju uie pamiętam, ale jak \vidzi8z 
nie tylko o kartaoh myślimy. 

Po kolaeyi złapał mię Lipiński i przeszedł 
na temat o sklepie spożywczym. 

-- Panie, już po wyborach! Pan K. i na
dal pozostał, bo to panie człowiek obrotny 
i jetłyny do interesu. Nieeh gadają co cheą. 
żeby nie on, sklep by 11 padł. Bilans już 
posłany do druku; więc daj Boże, żeby 
i nadal szło jak najlepiej, bo czas już nam 
opamiętać się, pozbyć SIę fałazywej dumy 
zapo.mnieć o te m, co rohili przodkowie a 
pamiętać o handlu i pI·zemyśle. 

- CieklH'ry jestem, j!\ki u was w BI'ze
zinach przemysł kwitnie, panie Lipiński? 

- Właściwie żaden: mamy farbiarnię, 
która chłopom i żydom welnę fal'buje; dwie 
czy trzy fubryki zwyczajnego. sukna w rę
ku niemców; jest olearnia, fabryczka sza
basówek, zwyczajnych g'l"zcbieni; zakład 
ręka wiczniczy"-':ot i wszystko. 

- ~o., a rzemieślniey? 
- Zydzi panie! krawców blizko dwie 

setki, ale ci robią hurtem do magazynów 
w Cesarstwie; szewców, już to polaków już 
niemców, mamy chrześcijan, a kilku tylko 
żydów; piekarzy żyuó", i niemców, ogółem 
pięciu czy siedmiuj intrt}ligatorów d IVU ży
dówj kowali pl'zewa~nie polakówj mły
Darzy przeważnie niemcówj jest katolik 
malarz; dwóch żyu<hv zegarmistnów i je
den katolikj stolarze polaey i niemcy w 
liczbie kilkuj blacbarży dwóch żydów; dru
darz jeden katolik; ślusarze przeważnie po
lacy, a dwu niemców. Stelmacil i kolo
dzieje polacy. 

Cbcil\t mi pan Lipiński wyliczać dalej, 
ale go zawołano do mazura i znów mu
siałe~ szukać innej osoby do rozmowy. 
W Jaśnie od kart wstał pan Dzwonkowski 
i widząc mnie samego podszedł ku mnie. 

- Co tam słychać-spytałem. 
- A no, pan zawsze ciekawy. Szkorla, 

że ni~ Pl,zyjechałeś do nas szanowny lite
racie we dnie, widziałbyś nowe porządki. 
Studnie zreparowane, narzędzia pożarne w 
porządku należytym, achowane w specy
jalnie zbudowanej szopie przed słotą, uliue 
dość czyste. 

Więc moje nawoływania poskutko
wały! 

- Nieinaczej I 
Młodzież przetańczyła już białego ma

zura, ja pożegnałem szallnwne gl'on o i Ku
delczak zuciął konie, które raźno podąż,.-
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Wolborz, Pdl'us Plewów. Widawa Ku.tusz
ka, Mordal, MUI'zyświnka ~laNin. Wyszo· 
,gl'ód: Kunia ~tani8tuw, Kl-okosz JłlD. Ka
lisz: Albertus. Stryków: Marein Kurl~siK. 
Kolo: Glapa. Piątek: Piotr G()ździk, Zołę
dek. Glowno: Mathias Gładyszek. Łowicz: 
W ojciecb Kuncl.lerz, Jarzyna, Augustyno
wiet;. Piot"ków: J akób Sierakowski, Barttlsz 
Pułtorak, Stanisław Królik, Jakób B iaUa
nowiez. Wieluń: Kazimierz NikladolVicz. 

T!Anuo Dni 1565. 
"Joanues Borowski dal dll Bt'ucstwa wku

poweg" na kłouę piwa sze.maSCle groszy 
i wrąp woskU i szesć groszy."-Dalej ko
lejno następuj'ł wpisy uczl1ió\v uo kunsa:tu 
kl'&llic/"slciego. Na okładce l·ęiq. ceubnidtrza 
el'ytamy: T!Anno Dni 1624. 

T! W tym roku głóJ i nicUl'ouzaj był wiel
ki, tak, iż w Muzowszu płacono za zboie 
po półsiuuma złotych, a IV Wielkopolszcze 
l więcej ••• tak, że luuzie topili aię i wieszali 
-potem nastąpiło powietl'ze 8ro~ie w ca
łym świecie Pl·awie pałająoze. n 

Ks. Godorowski. 

Przemysł i Handel. 
Ch> Dzienniki Iwowilliie donoszą, że wkrót

ce powstanie w St3llisławo'vie towarzystwo akcyjne 
dla eksploatacyj Illlfty i wosku skalnl'lgo w Karpa
tach. Kapitał zakładowy nowego towarzystwa wy· 
no~ić ma miJijon gulilenów (10,000 akcyj po 100 
guldenów)j w razie potrzeby honziA ip.dnak powięk
szony do wysokości trzech 1I11bjoLO\V ~ uidenów. 

"" Nowa droga żelazna "Kuryjer war_ 
szawski" dowiaduje eię, że jeden z inżynierów war
szawskich, zaintnresowany w 8vrawie bndowy kolf\i 
z Warsza.wy do Radomia, otrzyma.ł z na.del· kom
petentnogo żródła, mianowicie w kaucelaryi mini
steryjum dróg i komunikacyj, wiadomość, że udzie
lenie koncesyi na wspomnianll liniję, nie ulega ża 
dnej wątpli'/l'ościj koncesyjonaryjuszem będzia towa· 
rzystvo kolei dąbrowskiej. Forma.lne ogłoszcnie 
koncesyi nastąpi w przy8złym miesiącu, a roboty 
wstępne mają lJyć rozpoczęte z wiosną. 

W> Departamellt lekarski opracowywa 
projekt rozciągni<;cia. większPj kontroli uad składa.mi 
m&teryjałów aptecznych i ograniczenia sprzedazy 
de.talicznej wielu lekarstw, nabywanych obecnie przez 
publiczność w składach pomienionych. Nadto w 
każdym składzie będzie musiał znajdować się jeden 
wykwalifikowany farmaceuta, czy to jako właściciel, 
czy tai jako dysponent składu, 

tb> Ministeryjum skarbu ma zamiar pod",yż
szać stopniowo akcyzę od ~ytuniów i wyrobów ty
tuniowych, .:dyż kilkol etnie doświadczeuie przeko. 
nało, że podwyższenie taryfy banderolowej jest ucią
żliwe dla przemysłu tytuniowl:'go. 

"" "Petersb. Ztg," dono~;, że rząd frarlcu '~ld 
rozpoczął układy z r~ądem ruskim o otwarcie kraju 
Zakabpijskit~~o i 'l'urkiestanu dla wytworów przemy
słu frahcu~ki~go. 

tb> '''krótce maj~ być wydane przepiSy npo· 
biegające fałszowauiom masła i ustanawiające nad
zór nad fabrykacyją i sprzedażą masła sztucznego 
t. zw. margarynowego. Mieszanie tego ostatniego li 

prawdziwem masłem krowiem, albo nadawanie mu 
sztucznie barwy masla laturaln!'go, b~dzie bezwa
runkowo wzbronione. 

Ch> ~a Pradze pod Warszawą, jak donosi 
_Kury jer codzienny", powstaje fabryka trykotaży. 
Fabryka posiadać będzie własną gazownię, która 

W dalezym ciągu notujemy szczegóły dorotar.:lzy gazu do oświetlania a zarazem i do poru
tyczl}ce się cechu kuśnierskiego (pellificio- szania motorów, 
rum).-Księg:l rozpoczyua się statutem dla "" HalldeI uasz ze wschodelD. Na ze-

ły do Dąbrówki. N. 
Z Lutomierska. 

• braniu S9keyi V IJddziału warsz!\wski<lgo towarzy-
braci: quiqumque fratrum artificii pellificlO- stwa popierauia przemysłu i handlu, p. Tadeusz Zllle. 
rum puerum 8usceperit" etc.; następnie po wski odczytał swój referat o handlu ze WS'lhodem. 
polsku: "My dwaj bracia starszy groma- Mówca zapoznaq-ał zebranych z warunkami rynku 
dnie postanawiamy: l) .I~ożą Mocą, 2) Pau- zllkaukazkiego. TreŚĆ tego referatu podajemy za 

SS 
° K "Słowem:" Do czasu znieoieni a porto-franco w Batu-

ny Maryi i 3) v,r w. . pomocą, 4) ró- mi~ i tranzytu przez Kaukaz, odbywała się w kra-
la Jego Mości i Dziedzicznych Panó IV mo- ju Zakaukazkim istna orgija przemytnicza. Kre~ 
Cą, 5) Mocą burmistrzowską, 6) M()ll:} W ój. temu poł"żył rok 1886. StosLInki ha.ndlowe kraju 
towską i 7) Wszystkiej Gminy M'l\\~ Anno Zakaukalkiego znalazły siQ w normalniejszych wa-
D runkach. Odtąd Batum przedstllwia punkt nadzwy-

ni 1565. ;,zaj doqoduy, tak dla przywozu towarów polskioh, 
" "" olnoszcz przedu waeia W jlu'mal'ki, któ· jak i dla wywozu sarowyeh płodów i wyrobów kra-

°1'e bywają u ual: jn Zallaukazkiego. Jak puywo~o,vy, tak i wy"'o-
"Z Lanczicze (Łe.c1..Ycy), Piskoł'ka, Siom· 1.0wy handel krnjn Zakaukazkiego prowadzony jest 

J 
1- przeważnie z zagranicą. Przywóz towarów z głównych 

szycki, Rabczyk, ZUI'ek Balcar, at·osze .. , oguisk przemysłu polskiego do Batumu w HSS4 r. 
Piskul'a, CzerrlO IVski. Klodawa: Laurentius dosięgnął cyfry .:12,968 pndów. W r. 1885 cyfra do
Sta winoga, Adam Kreda, Prze" toku, DOI'S wozu UO Ba tumu ZlDuiejszyła się przez wprowadze
Jan. Uniejów: Albertus Kitla, Piotr StąP:ł- nie komunik'lcyi ze stacyjaml kolei zakauka.zkiej, 

ł J f A 
lecz wogóle cyfra ta wz,oasta z każdym rokiem. 

a. Łasko: Albertus Italik, óze mbroic- Towary rozchodzą się: do Kutaisu, Tyflisu, Akstafy 
go syn, Marcin Chournwski. Szadek: Pijaw- i Baku (w ilości największej). Wywóz tia Odessę w 
ka, Ogonek Pawet, Giemzik, Król, Woj- 1887 r. dochodził już do oyfry 1,300,000 p., a VI" 

ciech Łopatka. Pabijanice Rzgów: La uren. 1888 r. do dwu milijonów pudów. O ile z ogólnych 
, S b' cyfr przvwozn polskiego wnioskowali można, handel 

tius Szeliga, Bratk:ows~i. W~rta: () estlan, z krajem Zakaukazkim stoi doM dobrze. To\vary 
Szymańkowicz. BrzeZiny: SlIUOU Gllrwol- idące np. z Warszawy, są wprawdzie w większej 
ski, Wojciech Bętkowsld. Zgiet'lJz Joseps • . części zagra.niczlIe, lecz i uaS1;e poważne firmy m \-

.M8 

ją w s"Hych ręka.ch znaczną częM h:mdla z kraje m 
Zakaukalkim, a w Tyfli~ie, jako środkowym punkCie 
tpgo handlu, znajdują się naj poważniejsze nasze re
prezenŁacyje. Wogóle jednak CZLIĆ się daje brak sy
stematycznych i jeduolitych usiłowaiI w tym kie
runku ze Rtrolly naszych przemysłowców i kupców. 
.Jarmark w Baku według sprawozdania w 1887 i 
1888 r. wypadł bard~o nieświetnie, & to na korzyść 
jarmarków niżs20nowogrodzkiego i irbickiego, do 
których przyzwyczajeni ~ą już kupcy kaukazey i 
zakaukazcy. Lecz, jak to widać ze sprawozdań o 
tych jarmarkach, kupcy ci, od czasu znil'sienia por
to-franco w Batumie, zaku)Jywali na. nich za (\Oraz 
większe aumy towarów dla kraju Kaukazkiego i Za -
kaukazkiego. Jarmark w Baku jednal;że z każdym 
rokiem nabierać bQdzie coraz większego znaczenia. 
Ogromne bogactwa przyrodzone poludniowo-wseho
dniej Rosyi, Kanlra.zu i Azyi śrOdkowej, pr:r.y roz
woju środków komunikacyi, ściągają środkowy punkt 
życia ekonomicznego Rosyi na południe. Należy 
llam przeto zwrócić uwagę na Baku, który dzięk: i 
geogrHticznemu STV,'mu położeniu, skonceutrujc w 
przyszlości niejako handel jarmarczny, przy najmniej 
połuduiowego wschodu Rosyi. Ujednostajnienie tary
fy nie pozwala nam wprawdzie korzystać z mniej
szej odlt>głnści między naatełlli ogniskami przemy
slowemi i Bakn, nU między Baku i mo~kiew~kim 
okręgiem fabrycznym; lccz Ilzięki temu, że taryfa. 
ta nie jest wyższą, mamy znów szansę współzawo
dniczeni:o z tamtejszym przemysłem. Niepowodzenie 
jar mar y.ów zrażać nas nie może, posiadamy bowiem 
dane, które wyrlIżnie każą twierdzili, że handel z 
krajem Zakaukazkim rozwinie się. Prócz przyzwy
czajenia do jarmarków niższonowgorodzkiego i ir
bickiego, dwie były jeszc~e przyczyny uiepowodze
nia jarmarkóW w BakUj jedną z nich było porto 
franco w Batu!Tlie i ta prz yczyna usuniętą juz 1.0-

Etala. Druga, przyczyną była i jest jesl.cze blizllOŚć 
t. zw. drogi merbejdżailskicj przy granicy zakau
kazkiej i Małej Azyi. Dzię ·d tej blizkości, towary 
niemieclde i francnzkie idące tą drogą, mogą bl li 
przemycan e i rozpowszechniane po całym Kaukazi e, 
nie potrzebując uciekać się do ja.rmarków, których 
również nie potrzebowało otwarte rozpowszeclll1ia.
nie to"al'ów, odbywające sią usiluie 2,a pomocą 
przedstawie ielstwa i agentur. Przyczyny te, bezpo
średnio działając na obniżenie obrotów handlowych 
towarami ruskiemi, oddziaływały na. przebil'g jar
marku IV Bakuj przestaną paraliżować go, gdy tyl
ko zostaną usunięte. Handel ten juz obellnie nawet 
stoi wogóle nieźle. Mi~dzy towarami np. idące mi dD 
Zakaukat.kiego kraju z Warszawy, do~ć pokaZną 
liczbę stanowią towary polskie; tylko galanteryj a i 
manufaktura należą w więkdzej części do wyrobów 
zagranicznych. Lecz i nasze powaZne firmy biorą 
dość znaczny udział w handlu z krajem Zakaul:az· . 
kiru, a niektóre z nich (jak na przykład Fraget), po
siadają tam własne składy i magazyny.. Inne zao
wu wyrobiły sobie stałe, ~apewuioue rniej~ce zbytu 
jak np. fabl'yka lamp Serkol"skiego, fabryki pa.pie
ru, Wulkan - fabryka na.czyil emaliowanych i inne. 
Nowo otwieraiący się więc rynek jest stanowczo 
odpowiedni i pożądany dla wyzyslcania go z naszej 
strony. l\1ożemy w tym względzie śmiało współza
wodniczyć z przemysłem ruskim i znaleźli dogodne 
mil1j,;co zbytu dla towarów naszych w krajll Zak'lu
kazldrn. W tym celu potrzeba łączuie podjąć usiło
wania ella jallnajszerszego rozgałęzilInia naszych 
stosunków handlowych w tym kraju. Na pierwszym 
planie tych usiłuwań winno być najdokładniejsze 
zbadanie miejscowego popytu w naj w°1Żniejszych 
punktach handlu zakaUkaskiego, cen miejSCOWYCh, 
oraz waruaków zbytu, Kredyt jest żwykle długo
terminowy, Prócz najważniejszych punktów tego ryn
kuja\; Balum, 'ryflis i Baku, uależy nam zwrócić uwagę 
na Kutais, Akstafę, która naj prawdopodobniej stanie 
się punktem środkowym i najważniejszym w Iłandl u 
kauloasko-perskimj dalej pozna6 ualeily Eli zawetpo), 
Szuszę i Erywail, ze względn na handel z Pe rsyjl!: 
i n:l produkcyjll baweluy. Ta bawełna ~nkaska, ery
wańska, otrzymywana z naSion amerykańskich, Jest 
uważaną za najlepszą ze 2lnauych w Rosyi gatun
ków' po amerykańskiej. SortowauIe tej bawełny z 
czasem będzie się odbywało coraz staranniej; przy
najmniej już obeeni e można zauważyć znaozue po
lepszellie stosllllkó,v w p:>rólvllaniu Z tem. co było 
przed 5 - 6 laty. Wobec zas możliwych i pożąda
nych stosuukó ~ handlowycb z krajełu Zaka
ukaskim, należy urządzać stałe przedstawiciel
stwa, np. w formie zbiorowych agentur, ,vysyłaci na 
wspólny ko szt agentów i komi~yjonerólv. W luiłowa
niacb tych na.leży ruieć zwróconą u1va.gę I\a Batum, 
Kutais, Tyflis, ElizJ.wet]lol, Erywail, 8~uszę, Abtafę 
i B.l.ku. Na jarmarku w BaKU już .. becnle potrze· 
ba Ilam po~iada6 pl'zedata wicidi, jeżeli już nie dla 
. t<)sunków z Kukazem, to dla zawiązania stoBlln
kó'" z Persy ją. 

17) Piotrków. 
S~kl(l litatystyczllo-hllłtoryczoy 

na podstawie prac źródłowych 

Na.tępnie inkurporacyja WO)tostwa za
t".ierdzoD:) została przywilejem Au)!ullta n 
wyuanym we Lwowie \V d. 29 październi
ką. 1698 r.-NajlitamżytnltljsZi} świątynią P. 
jest kośuiót brny, ui6wiadomo pl'zez kogo 
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POOPAlACl. erygowany. Podług świadeotwa wizyty ks. 46) 
Andrzeja Łfłckiego, kanclerza gnieżnień-
.kiego, odbytej w 1699 r., istnieć on miał powieść Piotra Sales 
jeszcze przed 1300 r. Dwa prostokl)ty, tłomaczyła 
z których mniejszy stanowi przezbiteryjum, E. :c 010 r z a.:ń EJ k: a.. 
przedstawiają poziomy przekrój rzeczonej ~ ___ 
świątyni. Plun taki przypomina budowle (ciąg dalszy). 
romańskie z XII w.; z drugiej znów stro- Gdy wieczorem powracał z Marcinem 
ny długie przezbiteryjum zamknięte poło- do koszar, mówił wiele o przyszłości, do
wą ośmiokąta, zwyezajem ostrołuku, jest z pytywuł się o miny niklu, o bogactwa wy
tem w sprzeczności. Ztąd poozątek budo· spy; pytał dozorców na jakich warunkach 
wy świlłtyni odnieśćby należało do czasu, rz,d udziela koncesyi do ich eksploatacyi. 
w którym forma ostrołuku przeważnie już Późną nouą dopiero obudził Marcina i o
u nas panuje; styl romański przejawia się powiedział mu wezystko. Tym razem we
zatem w planie i oknach stosunkowo ni· soły dowcipnie nie żartował; wysłuchał 
ski ch zakończonych w półkole, gotycki zaś słów przyjaciela ze skupieniem ducha. 
odbija się w zamknięciu prezbiteryjum, - Tak-rJ:ekł po chwili-nasza ucieczka 
sklepieniu j oknach pierwszego piętra wie- będzie znakomitem urozmaiceniem jutrzej
ży. Wieża wysoka na 183 stóp nie przeu- lIZej uroczystości u gubernatora. 
stawia jednolitego cl!arakteru stylowego; - Więc jesteś zdecydowany? 
dolna jej ezęść stanowiąca kru(\bt~, ma dwa - Jutro będziemy wolni! 
wielkie wchody, po nau kruchtą znajduje Reszta nocy ze8zła im na obmyślaniu 
się sklepiona izba, w której mieściły się szczegółów przedsię wzięcia. 
akta trybunalskie i ziemskie. Kaplice bo- Nazajutrz, gdy dozorca Picbonet prowa-
czne, z którycb jedna wzniesion~ była w dził icb do miasta, Marcin sapy ta t go: 
XV w., przedstawiają utwory renesansowe, - Jakże idzie pański zegarek? 
z kopułkami zdobnemi Vi gurty i rozet.y - Nieźle nal'eszcie. 
stylu odrodzenia. Długość świątyni wyno· Marcin wziął zegarek, przejrzał wszy-
si 142 stóp, szerokość (bez bplic) 5~ stóp. stkie kółka i oddał go dozorcy. 
W 1872 r. kościół został z gruntu odno· - Teraz będzie szedł jeszcze lepiej
wiony, przyczem znajdujący się w wielkim powiedział. Tego dnia obejrzał też wszy. 
ołtarzu obraz st!l.rowłoskiej szkoły, przed- stkie miejskie zegary. Skoro wybita dwu
stawiający zaśnięcie N. Maryi P., a Wida. nasta, wielu mieszkańców zwróciło uwugę, 

. rowany kościołowi przez Bunę, został odświe- że ze;rarki ich opóźniają się o pięć minut. 
żony. Na zasuwie w tymże ołtarzu mieści się - Trzeba będzie nowemu zegarmistrzowi 
Ukamienowanie św. Jakuba pędzla Badzie- oddać do naprawy! - pomyślał niejeden. 
wicza. Te§!oż artysty są jeszcze tl'ZY obra· - Dobrze idzie-rzekł wieczorem Mar
zy w kościele farnym.- Pod względem sta- cin do przyjaciela. 
l'ożytności, po furze pierwsze miejsce zaj- Ci z mieszkańców, którzy teraz znów 
muje kościół 00. dominikanów. Podług 8prawdzali zegarki z wieżowym zegarem, za.
jednych był on zbudowany pl'ZOZ Kazimie- uważyli, że nie o pięć, ale o dziesięć mi
rza W. w 1340 r., według innych w 1~70. nut się spóźniają. Nie przyszło na myśl ni
Opis jednak parafii z końca XVIIIw. od- komu, że zegar wieżowy mógł pospieszać; 
nosi jego założenie do 1M9 r. Jestto trzech- nie przyszto też to do głowy i nadzorcy 
na wowa świątynia ostrołukowego charakte- Seyssacowi. Skoro odprowadzit przyjaciół ua 
1'U, Nawa :rłówna, dwie boczne i prezbi- miejsce, w którem oddawał ich pieczy Pi
teryjum zamknięte są przeto połową. ośmio· choneta, tego ostatniego ni. było jeszcze. 
kąta. W nawie głównej znajduje się sześć - Patrzcie! Pichonet eię spóźnił! 
ciężkich kolumn i ośm okien półkoli~tych. - <Jbodźmy kawałek: naprzeciwko niego 
W prezbiteryjum, oprócz absydowych, jest -rzekł Marcin. 
6 okien bocznych, również kolisto zakoń· - Doszli do poblizkiego g aju, a Picho-
czonych. Ostrołukowe sklepienie świątyni neta nie było widać. 
runęło podczas pożaru 1042 r,; zastąpiono Nagle Seyss8c poczuł, że go ktoś chwy
je beczkowem, Linie i łuki gotyckie za- ta; zanim zdążył krzyknlłć, leżał już zakne
stąpiły też tu półkola, [!zymsy i arkady blowany na ziemi, a Michał wilłzał mu rę
renesansowe, a ostrołukowe profile frlarów ce i nogi postronkami, które zabrał ze sobą 
zastąpiono ciężkiemi pilastrami_ Nawy bo- na wybrzeżu. 
czne są nizkie, z krzywemi ostrołukowemi - A teraz przyjacielu-rzekł Marcin
sklepieniumi. Kaplica Matki Boskiej, cią- siedź cicho i nie u.iluj się bronić, bo to 
gnąca się wzdłuż lewej nawy boc:mej, nosi 8ię na nic nie zda; gdybyś krzyknął radzi 
w budowie cechy ostrołukui sklepienie nie radzi bylibyśmy zmuszeni wpakować ci 
jednak ma beczkowe. Obraz Wuiebowstlł- kulkę w łeb, a byłoby nam to bardzo przy~ 
pieni:.. Puńsklego, pr)cbodzenia w ~oskiego z kro, bo jestea poczci wym chłopcem. 
XIV lub początku XV w. W 1880 r. ko- Złożyli go tak związanego w rowie. 
ściół zostal odrestaurowany. Tu w 1488 Nieźle ci tu będzie -rzekł Micbał-
r. odbyt się obrzęd konsekracyi na biskupa na tę parę godzin. 
krakowskiego Fl'yde"yka J3g:ellończyka. Dozorca westchnął, wzniósł oczy ku nie
Podczas lustracyi z 1659 1'. dominikanie bu, bior4c je za świadka gwałtu, ale nie 
posiadali przywilej Jan~ Kazimierza (w usiłował eię bronić, ud, te mu tycie da
War.~zawie na (lniu 5 ('zerwca 1651l roku), rowano. 
'\v którym dosłownie jest zacy.towany przy- Dwaj przyjaciele poszli ualej. 
wilej Zygmunta Augusta w P. (dnia l UJaI.": .- ~ie widać jak?ś Pi~boneta-przemó-
ea 1064 1'.) tymże ojcom duuy 1)'\ place 1 WIł M.'c~ał,-~ pneCleż zajęto nam to {'h y
grunta ich kościołowi i klasztorowi stużące, l ba dZieSięć mlOut czasu. 
jako też koP.firlOacyj a teO'o przywileju przez : - Tak, ale powinien tu być właściwie 
Władysława IV w Wa~ezawie na duiu 4 I uopiero za dwadzieiciai o dziesit;ć minut 
marca 1642 r. dopełniona. Drugi przywi-I !.Ipóźnia ~i~ jego zeg4l'ek, o dzieaięó spieezy 
lej przez Zygmunta I w P. na eejm;e wal· zel!ar. wJeż~wy W Num~i. . 
nym r. 15::l1 wydany nadawał młyn podle I' SzlI dal~J dopoklłd nIe sp?t~ah, dozoroy. 
Burraja z łąkami j oO'ród z dwoma zOogro· SamI? -za\yołał zo zdzHV1eUlem. 
dnikami a także na "dwóch zaO'l'ouników i I Spóźniłeś si~ pan i kolega pańslci 
ogród ; dmaiej strony rzeczl~i n!l. fol w. powrócił-odrzekł Marcin. 
bykowskicb. "Dziś w murach klasztoru , - Jakaż to nieostroi:ność-mruknął Pi
mieści się szkoła aleksandl'yjska.-Kościół l chonet.-Chodźcie ! 
Panny Maryi na przedmieściu Krakowskiem, Podniósł rękę, by pcbnąć lekko Marcina; 
",budowany pl'zez Jana Kmitę, etaro.to eie~ ale w tej chwili Michał zatkał mu rękami 
l'adzkiego \V 1375 r., jeettv niewielka budo- usta, a Marcin wyrwał z ręki rewolwer. 
WII, obecnie groiąca ruin1}. d. c. n. - DOolej kochany panie Pichonet-zawo. 

łał-tylko bez hałasu i krzyków. 
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W jednej obwili z"i,zany i zakneblo
wany dozorca leżał VI pobliskim gaju cy
trynowym. 

- Daruj pan-ale musieliśmy to zrobić 
rzekł Marcin.-Chodżmy prędzej! - dodał 
zwracając się do Michała. 

Poszli w stronę lasu; po chwili jednak 
zmienili kierunek, dążąc ku morzu, i ukry
wając się starannie za "drzewami, to znów 
pełzając po 2iemi. O jósme stanęli nad 
brzegiem morza i ujrzeli łódkę Bernicra. 
Z lr aleźli W niej ubranie majtków, przebrali 
się też szybko, rzuoaj,c mundury swoje mię
dzy skały. N adsłucbi wali pilnie, czy nie doj
dzie do ich ust juki znak alarmu.,. Napróż
no - obiad pana gubernatora zajmował 
wS7.ystkioh tak silnie, że nikt nie zau ważył 
bl'aku dozorców, którzy leżeli Bobie cicho, nie 
mo!!ąc się ani pOI'uszyĆ, ani wydać /Złosu. 

O zmroku, ostl'ożnie i cicho wiosłując 
wyjechali na morze i w godzinę zbliżyli się 
do Cunninga, 

- No, pokazuje się, że warto być człon
kiem klubu \Vioślarekie~o- szepnął Marcin. 

Przez cał/J drog~ nie przemówili do siebie 
ani stowa. Bernier w śmiertelnym straohu 
oczekiwał ich na pokładzie. Zarzuci t linę, 
przyciągnął łódź s młodzi ludzie stanęli na 
pokładzie Cunninga. Bemier w ciągnął ich 
do kajuty, w której biedna wdowa Tbome
rin oczekiwała jedynaka. Nie mogła wła~
nym oczom wierzyć, że go widzi, że go do 
stęsknione;ro Sel'lla tuli . 

- Uściskajmy się Bel'l1!ieri-zawołal Mar-
crn. 

Potem o tem! 
- To prawda -szepnęła wdowa.-Dość 

tych wzruszeń; do robotyl teraz ja pra
cować będę narówni z wami; nauczyłam 
się już palić w maszynie, 

- Matko ukochana l-zawołał Michał
a potem zwracając się do Berniera: 

- Co robić?-zapytał. 
- Za ile godzin mogą. spostuedz waszl) 

ucieczkę-e pytał Bernier. 
- Za godzinę lub uwie, jeśli nie zaj

dzie coś nieprzewidzianp.go. 
- Dobrze, porluiósłem już kotwicę; za 

pół godziny para zacznie działać na dobre, 
za godzinę możemy wyruszyć. Majtek nasz 
zna doln'ze okolicę, pójdzie zatem do ste
rUi chodzi głównie o to, by się zręcznie 
przesu wać między fl'egatl} i strażą.. 

- Oh! St!'3ŻY nieryta się co obawiać-powi.e
dział Michał. - Zołnierze topią jak zabici; 
nie usłyszą nas. Gr'ozil'nby nam tylko fre
gata, bo ł1zybkość jej jest niesłychl'lna i ua
wet mimo dwugodzinnej zwłoki dognać by 
nas mogła ... 

- Do licha! .. -mruklJlIł Bernier. 
- Tak, pędzi, on!l. jak 8zalona, ale dziś 

nie popłynie, już ja jej na to nie pozwo
lę-dokończył Michał. 

- Jakto? 
- Dajcie mi tylko korkowy pas. Musi tu 

b) ć jaki ? 
- Niezawodnie. 
- Daj cie butelkę oliwy, klucz !\ngielski .. , 

witrycb i śrubsztak, tylko prędiw. W dzie
sięć minut później Millhał i Bemier odpiy. 
wali łodzią od Cunnin ~a. Płynęli tak cicbo 
i ostrożni'e, :ie nie zauważył ich nikt. 

- Pouplywamy, jakbyśmy mieli pocl nią 
ponłożyć torpedę-t'zepnął wesoło Bernier.-

Michał opłynął naokoło Panterę, podpły
nął pod nią i śrubował, odśl'Ubo1fywat na 
wszystkie strony, dopokąd nie otrzymał po
żądanego rezultatu. 

- Skończyłem-rzekł nareszcie. 
Powrócili do Cunninga, na. którym Mar

cin z wdową palili co sił pod kotłem. 
- W drogę!-rzekł Michal.-Niech nas 

teraz Pantera ściga jak chce. 
Podniesiono do reszty kotwicę. Michał 

stanął przy maszynie, majtek z Bernierem 
u steru. 

- Całą siłą pary ! - zakomenderował 
Marcin. Następnie polecił Berniero1fi po
gasić latarnie. 
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W pi~ć minut potem minęli PUDter~, kn 
wielkiemu zdziwieniu dyżurne~o ofioera, 
którego nie uprzeuzono, by tej nooy oupły
wać miał jaki stl~tek. Zawołał ()Il nhaltln
napróźno. CUnllin~ prót wody ca.łą siłą pa
ry. Oficer ukomenderowat ,.Ogniu.n i ku· 
le przeleciały wśród li n. d. c. n. 

'r y D Z l E N. 

dom8klel!'o, na sprzedsz drl:~wa z lasów miejskich ra./ . P!iprawozdanie z wieeaorn 
domskowskicb, od sumy rs. 505 k. 87. dmu 9 b. m. 

- Tegoż dnia i w tymze biurze powiatowe m, na. D O C H Ó D. 
budowę nowyeh bary jer i ogrodzeń przy pla~acn . . 
miejskich. w Noworadomsku, od sumy rS.343 k. 82. BIletów męzk~ch *1 ••• 

- l (13) marca vr magistracie m. Piotrkowa, na damsklc h ~6 . • • • 
sprzedaż pustego placu miejskiego przy ulicy Geor- Razem os6b 67 • . • • . 
giewskiej połozonego, od sumy rs. 291. 

ROZCHÓD 

taucująeego '1'1' 

rs. 82 
rB. 26 
rs. 10d 

Sala. • r8. 40 

Licytacyje w obrębie gutJernii. 

- a (26) lutego, w urz~dzie gminny1ll Olkusko
::3iewierskim, na sprzedaż w 19·stu oddzielnych par
tyjach drzewa (leżewniku) w leśnictwie olkusldem. 

- 28 lutego (12 marca) w biurl!:e p-tn będziń
skiego, na prze brukowanie 5-ciu ulic w m. Będzinie, 
(ld sumy rs 1849 k. 34. 

Muzyka. .•••••• rs. 40 
Afisze. ••••••. rs. 2 k. 50 
Buduar . • • . • . •• rS. 3 k. 50 

- W dniu 20 marca (t kwietnia) W 8.!dzie zja· 
zdowym olU'ęgu;III w Łodzi, na sprzedaż nierucho
chomości w m. ł,askn pl'Zy ulicy piotrkow&kiej p'ld 
Xl 158 położonej, od sumy rs. 300. Sprawozdania z targu zbożowego. 

Służba i drobne wy..:.d..:.;a_tl_,i __ r .. s..:... ~2 __ 
R a z e m rs. 88 

Czysty doehód rs. 20 złożono w Redakcyi. 
- 4 (16) kwietnia. w tymże sądzie zjazdowym, 

na sprzedaż lIierucholllo8Ci w o8~dzie kODstantyllo
wie pod JIi 187 położooej, od sumy rs. 2,500. 

Łódź dnia 21 lutego 1888 r. 
Na stacyi tow4rowej sprzeda.no 750 korcy psze

nicv a mianowicie: 100 l(01:ey po f\ rOI. 30. I(Op., 
40Ó ko'cy po li I"d. 15 kop., 100 li:orey po 6 rs., 100 
korcy po 5 rd. 80 kop., 50 korc)' po " 1'9. kop.; 300 
korcy pO 51's. 60 kop., 300 korcy po 5 rs. 501IOp.; 
400 korcy żyta: 100 korcy po 3.90 100 kOl'. po 3.85, 
200 kor. po 3.80j 350 korc y owsa po 2.8:/. 

Dr Wolslci. 

- 27 lutego (11 marca) w r. g-Inym piotl'kowskim 
na wybrukowanie dro~i wiodącej przez g.-unta mil'i
skie z Brzezin do Koluszek, od sumy, rs. 2,838 
kop. 3. 

= Listy od R~dakcyj: Autorowi replilci na 
artykuły ~ Tygodnia" w .N!)& li i 6.-Z przyczyu od 
nas niezależnycb, mimo najszczerszej chęci, artyku .. 
lu pańskiego pomieścić nie mogliśmy. 

- 27 lutego (11 marca) w biurze p-tu C7.ęstocho
wskbgo, na repa racy je 'r.aoud()w;lh ~t.~eyi trall!lpllr
towej w Herbach, do sumy rs. 500 k. 53. 

Na Sta.rym Rynku sprzedano 200 korcy pszenicy 
po 585-615. 300 korcy żyta po 380-380, 200 kor-

- 28 lutego (12 marca) IV biurze p-tu nowora- Cj ję\lzmienia po 330-350. ("Dzien. Łóaz.") 

o G- Ł O S Z E N"- I A_ 

Woły do sprzedania 
Wiadomo~ć: l)Oste I'estante 

Krzepice. (3-1) 

Nauczycielka z patentem 
ht 22, nie mająca rodziców, życzy so
bie llliejica do nauki dzitlci, towarzy
stwa osób starszych i zarządu (lomn. 
Wiadolllos~ li W. Zale\\"skiego w "Pet. 
rokowie" • (3-2) 

3,000 rs. 
potl'zcbne są zaraz na. pierwszy numer 
bypott'ki po towarzystwie. Bliższa. wia
domość IV księgarni p. r'. Jędrzejewi-
cz~ IV "Petrokowie." (3-2) 

Do sprzedania 
lub wydzierzawienia 

w kazdym czasie majątek 20 wł6k 
IV dobrej glebie i kultul"Ze. dobrze Z'\

g.)spod:lrowan~. Artred llod lit: i\. Z. 
poste - rest~łllte. Mogleluica, 
powiat GI·Qjecki. (3-2) 

D O 1Y.r 
drewnia ny, partel'owy z 2-a oflGyuami, 
dający 1,2nO rs. dochodu 
rocznego, na tak zwanym "P1'0bo. 
stwien 

IV mieście Lasku, wraz z o
grodem olVocowym i łąkami 
-DO SPRZEOi\Nl,l na. do
godnyoh lł'arlllll~ach. -Wiado. 
mogli hliższa li W·o Dąbrowskiego urz. 
dr. żel. w "Petrokowie", w domu Ber
gemana na ulicy "Petel .. burskiej" . 

(7-5) 

Materyjały na suknie balowe 
Wola lit y kÓI'onkowe, mate
ryłlły trykotowe na Jersey'e i ubr:lnia 
męzkie w reszta.ch, nadeszły świeżo 

do sklepu 

"M. Popowska" 
róg Alei, dom własny, obok sktadu 

węgla. 

NOWO - OTWORZONA 
Pracowuhł !!Illkien i okryć 
damskie". Fabryka form 
pal,jerowych i Illłnka kroju 
przy Alei A1eksandl'jjskiej w domu 
F. Kępilisl{iego na piętrze, w .Petro
kowi'l". Przyjmujo wszelkie robotf i wy
kończa :>; całą elegancyją i wyk win tno
śeią kostiumy i okrycia po cenach mo
żliwie uizkicb, jak rÓwnież udziela lek· 
cyj kroju po domach. 

(12-7) LEOKi\DYJA. 

,ll;o8Do.leHO llp1łavpu!(). 

D la K aszlących i osłabionych • • Zi\Ii-Łi\D 

WyhłCZn'l tl[H"zed<lż w Aptekach i Skłauach Aptecznych Rękodzielniczy dla kobiet 
pod kierownictwem 

Ekstrakt i Karmelki "Leliwa" LIJDGARDY PIASZCZYŃSKIEJ 
Koncesyjollowane pl'zez Władze Lekarskie, nagl'odzone na Wy. I)rzy ul. Pocztowej, 
ata wach hygieniczIlo ·lekarskich listem pochwalnym i medalami, w domu W-~' Bordkiewicz. 

f'UlJzka ekst".al~tu kop. ~5ł paczka karmelków Pryjmuje uczennice na naukę 
k -. t:: pQjedyńczych rzemiosł za opła.tą, Op . .... .,. . 

S d ł ' P ,,' z gory rs. 4 miesięcznie. 
prze aż g owna W" etrol'owie u p. Zarskiego. Lekcy je odbywają 8i~ codzien. 
(R. i Fr. Ni 1275) (12-2) nie po 2 godziny. 

a.e':!LO~O~~~O~O~O~ Krój i szycie sl\kieil miesic-cy 6 
.~ ~ ~~~ ~ ~ .. Krój i s?lyciebielizny ,,- 4 

"" GAZA JEDWABNA tI\ ~t~I~;~ic~ni'ct~v~:: : ! I '" \iI Introligatorstwo.. " 6 

O O ~::iea\~orSy~ttnul·Ccztwneo·. '. " 1122 w znacznym transporcie we wszystkich numerach, świeżo nade- " 

Cl 
szła. z fabryki DlIfour & () - o (w Szwajcaryi) do t:J Heljominiatury... " 2 
skb,dn pod firlJlą Retuszeryja. • • '. " 6 

C SKORYNA · S k Koszykarstwo. •• ~ 6 

O · I - a O RYS~~kir:ean~~~:~w~n~ " 6 

Praga .Jł? tJlli~ pod Warszawą. Koronkarstwo. . .• " 4 

O '1" . k' O Wypalanie n:\.drzewie ~ 4 WybÓI' najlepszy, ceny moz IWIe mz le. Malarstl\"o na poreela nie 12 

CJ 
Po nadesłanill zadatku, resztę należno~ci pobieramy przez CJ Pończosznictwo.. " 6 

z/tliczenie poc'r.towe. " 
Wielki wytlór Uamieni, MaSzyn Post~wów walcowych Krawaty • • . •• " 2 

. b ów Hafty • • . . • " " 6 O l przy or O Drobne elegancki" roboty" 4 

~ MŁYN ARSKICH t:l eg~~m~:~:lC~:cnzi:nn!c~SUoirz~~~~~ 
• śWHldectwo uzJolnteOla. (tls-8) 

I (R. iFr. 950) . (d-l'). • 

Cf€3-0o-0-o-a-aOa.O-GOł) Wł d" S" k' 
HIS TO RYJ A I Tallie~o zbiorowego wydania O Z!illlBfza ap~n8 lfl[E 

literatury Polskiej lrfu~;;~;;;k[t a D~y~~!e~.m:~!.~:~~. 
na tle dziejÓW narodu skreślona przez g wprost Poczty 

M'uYJ'ana Dnbieckiecro przedstawiająoych dzieje od IX do po- Karety, Powozy, Bryki', Konl'e 
« .' ••••• ~ łowy XVIU wit'ku, wyszedł z druku 

VI ycbodZl ze~zytaml obJętos01 plę~lU ar- tom XVIII i zawiera powieść p.t. "O Petr· ",8l1li ____________ _ 
kll~zy: wlelk~ego .f~rm~tu;. carośc skła- ku właśnie." Kwartalnie wychodzi 5 to- I 
d~c SlQ będ7.l~ mnIej wIęceJ z 12 zeszy- mów za rs. 1 kOI). 80 bez prze· Skład Węgl i 
tow. Cena kazdego 50 kop. z przesyłk,! syłki, a rs. ~ kOI', 20 z prze-
pocztową po 60 kop. Wyszedł zegzyt XI syłką· Prenumeratę przyjmują wszyst- Wł ~ I I S I k' 
~~ ___ ....;(~O ...;.;;21;.:...> kie księga.rnie i kantory pism. (0-20) Oullffilerla aplńs lego 
St~ldent uniwersytetu Biuro Ogłoszeń (Róg alei Aleksandryjskiej) 

od lat kilkil pracujący stale jako pena- O e It ~J 
go g, znający języki tal, starożytne RaJ·chman l· Freudler Korzec węgli I,amiennycb 
'ak nowozytne, podejmuje się dawania grubych 240 (t. . ..• 90 k. 
lekcyj lub łi.oł·ep etycyj, tak K8rzec węgli kamiennych 
mnieis~ylll dzieciom jak star· W vVarszawie grnbych na skrzynie 10 
szym i dorasta.jącym. Wiado- korcowe,~;lmkDięte(przeh 
mo4ć w Redakcyi "Tygodnia". (10-6) ul. Sena.torska Nr. 26. C\1agisŁrat Warszawski 

ZGINĄŁ 
l weksel Da rs. 149. kop. 26. wy
.tawiony przez Dawida. Silbersztejna, 
-żyrowany przM Moezka. Silbersztejna. 
6 ma.rea 89 r. płatuy. (3-3) 

__ Do dzi2iejsze!!,o numel'U 
dołącza się al·kusz ~2 porrieści 
p. t. Wiła "PQd Barwin
kiem" w przekładzie S. B • 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzluiski. 

• 

oAtemplowane) • • • • • 88 k. 
Pud kokslI (korzec 4 Plldy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 

Unaga. Na. miast.o rozsyła. 
si~ w koszach półkoreooVycn 
wagi 130 (l. (13-12) 

W drukarni E_ Paliskiel.:0 w Petrnko"'i 
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Stanęło więc na tern, że Bi8\laros wsi~dzie do 
dyliżasu, który co rano przejeżdżał koło Mensignac i 
uda 8ię do Perigueux, a Cau8sade wytłomaczy nagły 
jego wyjazd depeszą. otrzymaną z Paryża. Umówili 
się, że spotkają si ę tam w hotelu HeIder'a, gdzie 
obaj zazwyczaj stawali. W godzinę potem BiscarolI 
był w Perigueux, a wieczoretą jechał do Paryża. 
CauBsade został zatrzymany w Meusignac przez pa
na domu, a może i przez pani~, która ohciała zapew
ne go wyba.dać. 

NagłClD wyjazdem swoim, Bis\laro8 wypowiedział 
walkę margrabinie i jej wspólnikom, nie zastanaw ia
j,e się woale, ozy siły jego nie były do niej za. słabe. 
Pobyt jego ~ Perigneux slat się w ten sposób pro
logiem dramatu, który się miał rozwiłzać w departa
mencie Niższej Sekwany, 

IV. 

Żaden z ogrodów zamiejskich w Paryżu nie 
odpowiada tak swemu zadaniu, jak park Mouceau 
Przedewszystkiem ma tę wyższość nad innemi, że był 
sadzony jedynie dla ksi~żąt krwi i k.::óló" i dopiero 
po l'ewolucyi został oddany na użyte k szerszej pub li
czności j zamieniony w skwer dla dzieci. 

Ogród 'l'uileryjski, położony w środku Paryża 

ma czysto miejski oharaktel'; Luxembourg przepełnia
ją studenci; ogród Botaniczny przypomina gabinet 
historyi naturalnej, II. skwer des Buttea·Cbauwont po
łożony jest zabIiako kopalni; park uś Monce.u od\vie
dzaj~ zlu'ówno biedacy jak bogac~e_ Wydziedziczeui 
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Może zrobię panu ten zaszczyt, że będę się z 
nim pojedynkował; ule ona ... idę ... Odejdź paol Puść 
mię, muszę iść do niej, kiedy ona nie śmie się tu po
kazać! 

- Henryku! błagam oię, uspokój sięl-szepnęła 

Dolores. Pomyśl j"kie skutki może pociągnąć za lobą. 
twoja gwałtowność i weź na uwagę, że nic nie jest 
jeszcze stl'aconem, skoro p. de Saint-Osvin prosi 
oi ę o rękę Nikoli, którą kocha .. , i która go równiee 
k~~ . 

- To niepra,vda, a zresztą chooiaiby tak było , 
wolałbym j/ł widzieć na marach niżeli żon, tego pa-
nal Puść·że mię panI-zawołał p. de Briouze na wice
hrabiego, który chciał go powstrzymać. 

Wtem z oiemnego kąta pokoju wysunęła się 

Bernadetta. • 

- Ostrożnie, panie margrabiol-rzekłu, dająe 

mu znak milozenia-panienka śpi. Jflżeli pan będżie 

tak głośno mówił, może się obudzić. 

- A ty co tu robisz ? - zapytał ostro p, de 
Briouze. 

-- Chciałam się dowiedzieć, ozy panience czego 
nie potrzeba. Zapukałam do drzwi jej sypialni i 
chciałl>m je otworzyć. Były zamknięte. Panienka się 
zamknęła, Mówiła mi przed wieozol'em, że jeżeli nie 
będę jej potrzebna, to zamknie się na zasówkę· llę
dzie spała spokojnie do samego rana. 

- A więo nie "idziałai jej? 

- Widziałam tu tylko tego pana. 

wma .Pod Barwiaki'III.-
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- A więc to ty otworzyłaś mu urz\vi? 
- Nie. Wszedł, nie pytając mię o pozwolenie 

:Musiat widtieć jak: szłam przez korytllrz i wpadł za· 
mną. Chciał ze mną zllczynać i nic wiedziałam już 

suma co robić. Cate szczę.3cic, że państwo przyszli, 
bo chciałam już wołać na ratunek. Jestem tylko słu· 
żąc:), ale uczci IVl} i nie zadaj ę się z męi:czyznam i. 

-- Czy to, co ta dziewczyna opowiada, jest 
prawdą?-zapytał p. de Briouze, patrząc bystro w 
oczy pana <le Saint-OsTin. 

Biscaros wiedział dobrze; co ma o tem myśleć; 
domyślał się, że Bernadett:t kłamie, chcąc obroni ć 
pannę de Briollzc; znając bowiem zamidry wice-hra
biego' nie mo,gta uwierzyć, by przyszedł tu dla jej pięk. 
nych oczu. Czekał więc Iliecierpli Ivie co wice-hrabia 
odpowie na zapytanie margrabiego. Pani de Briouze 
odpowiedzi tej o~zekiwałtl rÓlvnie nic.ip ,)kojniej liczy~ 
la na to, że <le Saint-Osvin potrafi zręcznie dać do 
zrozumienia, że Nikola naznaczyła mu schauzkę u 
siebie. 

Stalo się jednIlIc zupełnie intlczej. Saint·O~vin 

miał czai namyśleć się, co mIl mówić. W"idział, że 

ten\z juź wszystko pnepadto i nic ruu nie pozostaje, 
jak tylko wycofać się z całej sprawy, ni~ naraziwszy 
sobie p_ de B,·iouze. Powiedział on przecie wyraźni e, 
że za nic IV świecie nie oddałby mu córki. Piękny 

Fernand nie miał więc już żadnego inl;eresu w tern , 
by kompromitować Nikolę i prl'gnął jedynie ocalić 
własną swoją skórę. 

Odpowiadaj panI... zawołał margrabia. 
- Cóż mam odpowiedzieć?-odparł de Sa in t 
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jeszcze tego, co wiem teraz. Nie mogę panu tego 0-

p:lwiadać, ale prodzę być o mnie spokojnym. Bernll
detta CZUw!~ nademną, i mnie mnie obronić. 

-- Be1'nadetta! więc pani wie ... 

- Wszystko to, co i ona. Cl,y mogę mieć 
nadzieję, że pan usłucha mojej prośby? 

- Dobrze ... wyjadę ... nie będf;lSię nawet żegnał 
z ojcem pani, .. wymyślę jakiś niespodziewany wypa· 
dek ... poprof'zę p. de (Ja uSBade, żeby mię uspm wie. 
dliwił wobec pana de Briouze... ale nie mogę pani 
obiecać, że pozostawię w spokoju tego nędznika. 

- Chce się pan z nim bić? ... narażać swoje ży
ciel... Nie, nie mogę się na to zgodzić! Będziemy wkl'ót· 
ce w Paryżu ... powiem panu, ozego od niego żądam ... 
Ale ktoś nadchodzi-zawołała żywo Nikol'l.-Do Wl· 

dzenia... lV Paryżu! 

I uciekła 00 prędzej. 

BisclIros usłyszat rzeczywiście jakieś kroki i 
wkrótce epostrzegł poza krzakami o~rodnikll, z łopat,. 
na ramieniu. 

Zrozumiał, że powIDlen był wyjechać :z; Mensig. 
nae, gdzie mu groziła ni cproszoną swą miłością mar
grabina i postanowił natychmiaat udać się do Pary· 
ża i oczekiwać na rozkazy Nikoli. 

Powrócił więc do zamku, obudził pana Caussa
de, i oznajmiwszy mu /lwój zamiar, prosił go o pomoc. 
Caussade pr.zygJądał się wczoraj uważnie temu, co się 
działo, i widział dość, ażeby pojąć jakie trudne 
stanowisku zajmowat Aurelijan, wobec rozkochanej 
margrabiny i nie nama\Tiał więc go wcale do p ozoBtnni!} 
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